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Zaklęte na zdjęciu, uśw iadam iały, z jakim  — artystycznie uw rażliw ionym  — ob­
serw atorem  m ieliśm y do czynienia. W ystawy fotogram ów  L. O lejnika były du ­
chowym  przeżyciem  m ieszkańców w ielu m iast w  Polsce, w  tym  także W arszawy, 
a  ponadto również m iast za granicą.

Jeśli przez „Europejczyka” rozumieć człowieka w szechstronnego, bogatego du ­
chowo, to tak im  w łaśnie był Leonard w  całym  tego słowa znaczeniu. L ite ra tu ra , 
m alarstw o, fotografia, obyczaje i etnografia — to tem aty  jp b o k  zawodowych), 
w  których jego w iedza i zm ysł obserw acji były im ponujące.

Niechże m i wolno będzie zdobyć się na osobistą im presję. L eonard Olejnik, 
k tórego  m iałem  zaszczyt znać od 1945 r., był moim  patronem  w  zawodzie, w y­
chow aw cą w  życiu, serdecznym  przyjacielem , k tó ry  nazyw ał m nie sw ym  synem  
wiedząc, że trak tu ję  Go jak  ojca. Przeżyw ał rów nie silnie ze m ną złe i dobre 
chw ile i w  tym  w szystkim  był po prostu sobą.

U znanie państw a w yrażały wysokie odznaczenia państwowe, w  tym  K rzyż K a­
w alersk i O rderu  Odrodzenia Polski. Opole wyróżniło go sw oją odznaką, a adw o­
k a tu ra  — Złotą O dznaką „A dw okatura PRL”.

Odszedł Człowiek wielkiego ducha, pozostaw iając po sobie nie tylko silne i dobre 
w spom nienia, ale także dorobek artystyczny i społeczny. Pozostaw ił też w ielu  
wdzięcznych za udzieloną im pomoc i serce klientów .

Tu na Opolszczyźnie się urodził (w S tarym  Koźlu) i tu  też um arł m im o studiów  
i pracy  w Poznaniu, okupacyjnej tułaczki w  K rakow ie. Pozostał w ierny  swem u 
ukochanem u K rajow i, swej ziemi, zawodowemu i społecznemu posłannictw u. Pozo­
sta ł po prostu  w ierny sobie.

Cześć Jego pamięci!

Zdzisław  Czeszejko-Sochacki

R E C E N Z J E

1.
S. S t a c h o w i a k :  Rozprawa w  kolegium  I instancji do spraw w ykroczeń. W ar­
szawa 1981, ark. wyd. 11,5, s. 162.

K siążka S tan isław a S tachow iaka pt. „Rozprawa w  kolegium  I instancji do spraw  
w ykroczeń” przyw ołuje na pam ięć dw ie inne podobne prace, pośwf "«ono w  zasa­
dzie rozpraw ie głównej, a mianowicie S. Kalinowskiego „Rozprawa giówna w  pol­
skim  procesie k a rn y m ” (wyd. w  1972 r.) oraz wznowiona po kodyfikacji (w now ym  
oczywiście ujęciu) H. K em pistego „M etodyka pracy sędziego w  spraw ach  karnych” 
(wyd. w 1974 r.). Oba w ym ienione ostatn io  dzieła tra k tu ją  (pierwsze — niem al w y­
łącznie, drugie — głównie) o rozpraw ie głównej, stanow iącej n iew ątpliw ie ku lm i­
nacyjną fazę sądowego procesu karnego, natom iast książka S. S tachow iaka tra k ­
tu je  o rozpraw ie w  kolegium  I instancji (w postępow aniu w  spraw ach o w ykro­
czenia), stanow iącej — analogicznie — fazę ku lm inacyjną tego postępow ania.
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Sposób ujęcia zagadnień u S tachow iaka przypom ina bardziej książkę H. K em - 
pistego, gdyż recenzowana praca jest w  moim przekonaniu  adresow ana głównie 
do p rak tyków  i przyświeca jej idea podnoszenia na wyższy poziom prowadzonych 
rozpraw i Ze względu na ogół czytelników tej książki kom unikatyw ność, a naw et 
pew na prostota stylu były w arunkiem  sine qua non  spełn ien ia celu tego opraco­
w ania. Je s t tbż zrozumiałe, że w tych w arunkach książka w ym agała znacznie b a r­
dziej praktycznego i prostego ujęcia je j przedm iotu, niż przeznaczona dla sędziów 
praca sędziego H. Kempistego. Zrozum iałe je s t także, że jest to innego rodzaju 
p raca  niż. m onografia Stachowiaka poświęcona zasadzie skargowości („Funkcje za­
sady  skargowości w  polskim  procesie karnym ” 1975). P rzy okazji w arto zaznaczyć, 
że w  la tach  od 1975 do 1980 au tor na łam ach „Zagadnień W ykroczeń” opublikował 
k ilka artykułów  o charakterze praktycznym , poświęconych rozpraw ie zaocznej 
w  kolegium  I instancji, kontro li wniosku o ukaranie, zakresow i podm iotowem u 
i przedm iotow em u orzekania kolegium I instancji do sp raw  -wykroczeń, w ydaw aniu 
orzeczeń w  tym  postępow aniu (artyku ł dwuczęściowy) oraz przygotow yw aniu roz­
p raw y . Bardziej teoretyczny charak ter ma artyku ł au to ra  pt. „Podstawowe upraw ­
nienia pokrzywdzonego w  postępow aniu o w ykroczenia na tle  upraw nień pokrzyw ­
dzonego w polskim  procesie karnym  „Problem y praw a karnego”, 1977, t. 2). Ten 
osta tn i a rty k u ł został tu  w ym ieniony głównie d la  zaznaczenia, że o ile zadaniem  jego 
było porów nanie regulacji w k.p.k. z regulacją w  kp.w ., o ty le  — co naw et teorety­
k a  nieco zaskakuje — w  recenzow anej książce o rozpraw ie w  kolegium  I instancji 
do spraw  wykroczeń ta  baza porównawcza jest nad w yraz nikła. Je s t to jednak  
zrozum iałe, jeśli się weźmie pod uwagę cel^ i przeznaczenie książki. Może by jed ­
n a k  na użytek czytelnika — szczególnie teoretyka — w arto było na końcu rozpraw y 
ta k  w łaśnie ująć te  kwestie, zwłaszcza że m ożna je  było połączyć z pew nym i 
■«wnioskami de lege ferenda, o czym niżej.

P raca  sk ład a  się z trzech części.
Część pierwsza jest w łaściwie w stępem  przedstaw iającym  m iejsce rozpraw y przed 

kolegium  I instancji w  system ie postępow ania w  spraw ach o wykroczenia. W roz­
dziale  I  au tor przedstawiła drogę procesu w  tych spraw ach na tle  poglądów w nauce. 
A probu jąc w tej m ierze stanowisko A. M arka, rozróżnia on 4 zasadnicze', stadia: 
w stępne, główne, kontrolne i wykonawcze. A utor zajm uje się  w  pracy stadium  głów­
nym , podzielonym przez niego na 5 faz: czynności przygotow ujące rozprawę, część 
w stępna, postępowanie dowodowe, *przem ówienia stron i faza ostatn ia orzekania. 
Fazy te  dzielą się jeszcze na podfazy. W fazie I jest ich 4 (kontrola w ym agań fo r­
m alnych wniosku o ukaranie, badanie dopuszczalności postępow ania, wyznaczenie 
te rm in u  rozpraw y i składu, w ysłanie zawiadom ień i wezwań), w  fazie II trzy  
(w yw ołanie spraw y, spraw dzenie staw iennictw a, podejm ow anie rozstrzygnięć), w  fa ­
zie trzeciej postępowanie dowodowe dzieli au to r na podfazy: rozpoczęcie tego po­
stępow ania, w ysłuchanie obwinionego, przeprow adzenie innych dowodów i zam knię­
cie  tego postępow ania, czw artą fazę dzieli au to r na podfazy odpow iadające głosom 
upraw nionych, i w reszcie piąta, m ająca najw ięcej podfaz: narada, głosowanie, spo­
rządzenie orzeczenia, jego podpisanie i ogłoszenie. Ta obrana droga postępow ania 
zn a jd u je  dokładne odzwierciedlenie w  układzie pracy i spasie treści.

W części pierw szej w rozdziale I przedstaw ione są te problem y, którym i zajm ie 
śię  au to r w  swej pracy. Część druga przedstaw ia znaczenie (głównie społeczne, 
wychowawcze) rozpraw y przed kolegium. Tu pow ołuje się au to r na analogiczną 
pracę W. M ichalskiego o wychowawczej funkcji sądu w  postępow aniu karnym  i na 
rozw ażania M urzynowskiego o ku lturze postępow ania przed sądem. Autor kończy 
te  rozw ażania podkreślając znaczenie p raw a do obrony, zasady inform acji oraz



N r 1-2 (301-M2) R e c e n z je 10 1

obowiązek sygnalizacji w  związku z funkcją  profilaktyczną (art. 4 i 5 k.p.w.).
N asuw a się tu  pytanie, czy ten  ciekaw y w stęp, jakim  jest część pierw sza, n ie  

zyskałby na znaczeniu przez w prow adzenie trzeciego rozdziału, k tóry  na tle  po­
rów nania rozpraw y przed X instancją w spraw ach o w ykroczenia z rozpraw ą głów ­
ną w postępow aniu sądowym pozwoliłby na szersze spojrzenie na stosunek k.p.k. 
do k.p.w., oraz na problem , którego au to r nie mógł przecież uniknąć: czy w  razie 
luk i w k.p.w. można się uciec do analogii z k.p.k.? (tak w łaśnie stw ierdza a u to r  
w yraźnie na s 151), rozw iązując tu  problem  porządkowy, kto m a odczytać orze­
czenie, a m niej w yraźnie rozstrzyga podobnie w  kw estiach dowodowych). Skoro  
przepisy regulam inow e (niesłusznie więc ak t p raw ny m niejszej rangi!) no rm u ją  
niektóre kw estie pom inięte w  k.p.w. (np. praw o pokrzywdzonego pozostaw ania na 
sali, mimo że jest on świadkiem , albo kw estie czynności konfrontacji), a n iek tó re  
z nich, jak  eksperym ent, pozostają pominięte, to sięganie do analogii z k.p.k. w y­
daje się rozwiązaniem  trafniejszym  niż mozolne w pisyw anie brakujących  norm  
w regulam in. O rzekający ma wówczas wciąż dwa akty  praw ne, a’ luk i i tak  zm u­
szają go do sięgania do trzeciego, tj. do k.p.k. Jest to więc problem  istotny dla 
teorii i p rak tyk i i — zdaniem  moim — słusznie zasługiwał na w yeksponow anie.

Na obszcrność części II — poza praktycznym  znaczeniem om awianych w n ie j 
kw estii — w płynął jej związek z jednym  z najw ażniejszych problem ów  procesu, 
mianowicie z problem em  przesłanek (warunków  dopuszczalności) procesu. O ile p ro ­
blem atyki zasad procesowych w o.gólriości autor nie poruszył (najsilniej zaakcento­
w ał zasady dowodowe, a o innych tylko tu  i ówdzie wspomniał), o ty le  p rob lem aty ­
kę przesłanek  u ją ł szeroko (głównie w  rozdziale IV) na użytek p rak tyków  za jm u ją­
cych się orzecznictwem w spraw ach wykroczeń, prosto i jasno je  uporządkow ał 
i nie pom inął kw estii spornych, jak  np. roli im m unitetów , zwłaszcza poselskiego, 
w  postępow aniu w spraw ach o wykroczenia. Pogląd au to ra  aprobujący tę osta tn ią  
przeszkodę uważam  za słuszny. Do argum entów  związanych z zagrożeniem  k a rą  
aresztu  oraz postępowaniem  sądowym w spraw ach wykroczeń w arto  może dodać 
i ten, że niekiedy m inim alna róiżnica w w artości m ienia przekształca w ykroczenie 
w przestępstw o. 'Oczywiście w tego rodzaju pracy co recenzow ana nie m ożna ża- 
dać, by au to r w daw ał się w  zawiłości natu ry  term inologicznej i w  definicje (np. 
potrzeba w prow adzania term inu „przeszkoda”) oraz w  rozm aite klasyfikacje i zna­
czenie koncepcji przesłanek dla poszczególnych insty tucji w  modelu postępow ania 
w spraw ach o w ykroczenia. Jest to raczej zadaniem  tych autorów , k tórzy  zajm o­
w ali się modelem postępow ania w  spraw ach o w ykroczenia (np. M. Olszewski, 
J. Skupiński, Z. Gardy).

N iektóre partie  tej części m ają  natom iast charak te r w yraźnie prak tycy  styczny: 
np. jak wyznaczać rozpraw y? (jakie, ile, ich kolejność, godziny rozpoczęcia — 
por. s. 55), co bynajm niej nie oznacza, że podane przez au to ra  w skazów ki są m ało 
istotne. Je st wręcz przeciwnie.

Część trzecia jest najobszerniejsza. Ma ona ch a rak te r dynam iczny, .opisuje tok  
rozpraw y, ale nie b rak  i tu  problem ów należących do części ogólnej nauk i procesu, 
zwłaszcza gdy chodzi o problem y dowodowe. Nie b rak  tu  ujęć, k tóre trzeba uznać 
chyba za kontrow ersyjne. Dotyczy to zwłaszcza rozdziału V III o postępow aniu do­
wodowym. Poprzedni rozdział (Faza w stępna rozpraw y) dotyczy raczej kw estii po­
rządkowych. Na s. 84 bardzo tra fn ie  au to r napiętnow ał stw arzanie tak ich  w aru n ­
ków  lokalowych, w których — z b raku  m iejsca dla publiczności — rozpraw a d e  
facto  sta je  się ta jna.

Rozdział o postępow aniu dowodowym je st bogaty. Począwszy od poruszanej (wy­
m aga ona odrębnego psychologicznego opracowania) kw estii osobowości sędziego.
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przechodzi autor — poprzez skrótow o przypom niane zasady dowodowe i pew ne 
kw estie  tak tyk i (jak  rola pytań) — do poszczególnych dowodów (źródeł i środków 
dowodowych). W praw dzie na s. 96 au to r opow iada się w yraźnie za zasadą swo­
bodnej oceny dowodów, ale na s. 90 i 95 wypowiada się nad e r kategorycznie 
przeciwko dowodom pośrednim ' („z drug iej ręk i”, nie pierw otnym ). Tu już byłabym  
za ostrożniejszym  form ułowaniem , bo takie postaw ienie spraw y prow adzi nas na 
g run t legalnej teorii dowodów. Rozumiem, że au tor chciał oponować przeciwko 
orzekaniu w spraw ach  o wykroczenia na podstaw ie dowodów w ątpliw ych, nie 
sprawdzonych, że tak ie w ątpliw ości często się rodzą, gdy m am y do czynienia ze 
św iadkiem  ex  auditu, ale byłoby lepiej m.zd. wywód ten nieco poszerzyć i zilustro­
wać przykładam i, niż pozostawić p rak tyka  w  przekonaniu, że dowód „z drugiej 
rę k i” jest zawsze bezwartościowy. Ze względu na przeznaczenie pracy, o czym była 
wyżej mowa, należało tu  jednak  dodatkowo wyjaśnić, co to je s t dowód pierw otny, 
co rozum iem y przez dowód bezpośredni o raz co to je s t ,p o sz lak a”, bo przecież 
z tym  pojęciem i' procesam i poszlakowym i można się zetknąć rów nież w  „m ałym  
w ym iarze spraw iedliw ości”. N apisanie tego rozdziału było — moim zdaniem  — 
w yjątkow o trudne. K ażdem u z przew ijających się tu  zagadnień poświęcono całe m o­
nografie w  nauce naszej i obcej. J a k  więc dokonano w yboru zagadnień najw aż­
niejszych w prak tyce postępow ania przed kolegiami? Idealne spełnienie tego za­
dania na tak  niew ielu stronach — je s t po p ro stu  niemożliwe.

W odniesieniu do św iadków au to r słusznie domaga się — de lege jerenda  — 
absolutnego zakazu dowodowego, analogicznego do art. 161 k.p.k. N atom iast nie 
dom aga się au to r (mimo że na tle a rt. 176 k.p.k. rozw inęła się ostra  dyskusja w  
związku z tym, iż p ro jek t w ysuw a biegłego na pierwsze m iejsce przed insty tucja­
mi, a SN — w zw iązku z zasadą swobodnej oceny dowodów — zajął stanowisko, 
że nie is tn ie je  p rym at ekspertyz insty tu tow ych w stosunku do ekspertyz biegłych 
pryw atnych), by de lege jerenda  zmienić art. 38 § 1 k p .w . E ksperym ent należy 
do czynności dowodowych, przy prow adzeniu których trzeba sięgnąć do analogii 
z k.p.k., a taśm a m agnetofonow a nie wym aga — jako  źródło dowodu — odrębnej 
w zm ianki (s. 124), gdyż albo je s t ze względu na treść dokum entem , albo też jest 
innym  dowodem rzeczowym Oczywiście jest to m arginesowy, być może, dla p ra k ­
tyk i kolegiów problem , ale za to  problem  szeroki i n iełatw y dla teorii procesu^

T ak  w tym  rozdziale jak  i w  następnym  oraz w  całej pracy  n ie uw ypuklono 
dostatecznie funkcji obrony na rozpraw ie w kolegium  I instancji. Należy w yrazić 
z tego powodu żal. Z p rak ty k i wiadomo, że nie zawsze idealne są w arunki, możli­
wości i poziom w ykonyw ania tej funkcji. Nie b ra k  tu  kontrow ersji i kw estii spor­
nych.

W ydaje mi się, że zbyt mało uwagi poświęcono w pracy n iek tórym  zagadnieniom , 
jak  np. roli czynnika społecznego, badaniu  osobowości obwinionego, uzasadnieniu 
orzeczenia skazującego i uniewinniającego.

W spom niano już, że pożyteczna byłaby w  pracy pew na rekap itu laeja : podkreślenie 
m ianow icie zagadnień ważnych de ' lege jerenda, w tym  rów nież niejasnego proble­
mu stosowania analogii do przepisów  k.,p.k., oraz ustosunkow anie się do podstaw o­
wych błędów prak tyk i. A utor w praw dzie, jak  się zdaję, specjalnych badań  em pi­
rycznych nie prowadził, b ra ł jednak  udział w orzekaniu i prow adził szkolenie 
fs. 3 wstęp). O pierał się też na licznych opracow aniach związanych z badaniem  
prak tyk i.

W ydaje się, że w bibliografii au to r ograniczył się ty lko do dzieł cytowanych, 
i to raczej nowych (po kodyfikacji). W r. 1981 ukazał się w e W rocław iu sk ryp t 
poświęcony problem atyce wykroczeń (część procesową opracow ała Z. Sw ida-Łagiew -
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ska), obroniona też została p raca sędziego wojewódzkiego d ra  Z. G ardego om a­
w iająca polski model postępow ania w  spraw ach o wykroczenia. A utor opubliko­
w ał też sporo z tego zakresu  na łam ach „Zagadnień w ykroczeń”.

Isto tne w ydaje się to, że o ile w ym ienionych w  bibliografii au to rów  (nieżyjący 
już prof. M. Siewierski oraz M. Olszewski, Z. Skuipiński i inni) in te resu ją  głównie 
pewne problem y teoretyczne, raczej ogólne, o ty le  książka S. S tachow iaka za jm u je  
się wyłącznie rozpraw ą w kolegium  I instanc ji i napisana je'st głów nie n a  po­
trzeby prak tyk i. Sądzę, że ta  jej idea przew odnia podniesienia na wyższy poziom 
tych rozpraw  jest w pełni realna, a książka S. Stachowiaka, mimo że m ożna do­
strzec w niej pewne luki lub nie zgodzić się w jakim ś szczególe z autoreim, będzie 
w tym  względzie pow ażną pomocą.

M. L ipczyńska

2.

Alf R o s s :  Ueber den Vorsatz-S tudien  zur dänischen, englischen, deutschen und  
schwedischen Lehre und Rechtsprechung, w yd. w  „Nomos Verlagsgeselschaft” 1979, 
Baden-Baden, s. 151.

Rozważania dotyczące zam iaru popełnienia przestępstw a, zwłaszcza zaś zam iaru  
wynikowego, są w  polskim  piśm iennictw ie stosunkowo liczne. To samo dotyczy 
orzecznictwa Sądu Najwyższego. Ale mimo to  trudno  uznać, aby problem  był n au k o ­
wo wyczerpany. K ontrow ersje budzą tu  różne koncepcje zam iaru wynikowego, 
sam a form uła 'kodeksowa oraz modele Ustalania tego zam iaru, znajdu jące w yraz  
w  orzecznictw ie Sądu Najwyższego. W arto więc zaprezentow ać polskiem u czytelni­
kowi sposób patrzen ia na zagadnienie om awianego zam iaru  przez znanego uczonego 
duńskiego, zwłaszcza ze względu na zaw artą w recenzow anej jego pracy  konfron­
tację poglądów  teorii i p rak tyk i oraz k ry tykę zarówno teorii ja k  i części p rak ty k i 
sądowej w  w ybranych k rajach . Znaczna część tej k ry ty k i mogłaby być — bez ry ­
zyka popełnienia błędu — odniesiona do polskiej doktryny, zwłaszcza zaś do n a ­
szego orzecznictwa, k tó re  popełniało te  sam e błędy, jakie się spotyka często w  p ra k ­
tyce RFN, co jest najlepszym  św iadectw em  tego, że przejęliśm y od nauki niem iec­
kiej konstrukcję zam iaru wynikowego ,,z dobrodziejstw em  inw en tarza”.

Autor recenzow anej pracy  należy do szkoły duńskiej, k tó ra  zalicża zam iar do 
subiektyw nej strony przestępstw a (we współczesnej nauce niem ieckojęzycznej zam iar 
zalicza się do znamion czynu zabronionego). W nauce tej dom inuje w spółcześnie 
pogląd w ysuw ający — w obrębie rozw ażań o zam iarze — mom ent św iadom ości 
przed wolę, przekreślający wolę jako k ry terium  odm ian zam iaru oraz sam ego za­
m iaru. Poparcie dla swych tw ierdzeń znajduje au to r w  orzecznictwie sądowym , 
które z m ałym i w yjątkam i przy jm uje umyślność, jeżeli spraw ca m iał św iadom ość 
znamion czynu zabronionego lub przew idyw ał sku tk i czynu. Do zupełnych w y­
jątków  należą natom iast tak ie orzeczenia, k tó re  przy jm ują  umyślność w  postaci 
„zamysłu” (Absicht) na podstaw ie okoliczności zw iązanych ze sferą em ocjonalną.

Ostrze kry tyk i k ieru je Ross przede w szystkim  przeciw ko dwóm odm ianom  za­
miaru, tj. zamysłowi, k tóry  n ie w ystępuje zreisztą w  polskim  piśm iennictw ie, o raz  
przeciwko zam iarow i ew entualnem u, zwłaszcza w u jęciu  teorii nastaw ienia, k tó ra  
dom inuje także w  polskim piśm iennictw ie i orzecznictw ie sądowym.

Zamysł, którego istota sprow adza się do tej treści nastaw ienia psychicznego, 
jaką najlepiej oddaje w yrażenie „spraw ca p ragn ie” możliwego skutku  bez w zględu


